
WIADOMOŚCI POLSKIE
PRENUMERATA. m i r  |  O  W szelkie zgłaszania się l)'

1 \  |  O  •  czacc sig prenumeraty lub me
Na rok..................   . f,. 20 odbierania niniejszego pism a,
N apoi roku.................. (Y. 10 tudzież przesyłanie picniędzv,
Ra ;y in ic s ig cc .. fr. 5 DICIA 2‘1 MAIUIA 1J57 R O R J . maj? być a d re s s o w a n e :  »
D zienn .k  w ychodzi co tydzień, M. J. S zczcpanow ski, 8 , r u r

W  SOBOTĘ. Yaugirard) & Paris.

ZAKŁADY BMłGRACYJNE.

Na posiedzeniu z dnia 5 marca, Towarzystwo historyczne 
uchwr. i}o rozesłać następujący do rodaków okólnik:

« S z a n o w n y  P a n ie ,  Każdy prawie, z licznych Zakładów 
Polskich w Paryżu, ma zabezpieczony sobie fundusz, na 
którym  istnienie swoje opiera. Szkoły maję wsparcie rzę­
dowe; Towarzystwo dobroczynności wystawia, przy końcu 
każdego roku, swó, bazar który je  opatruje w zasobu na 
rok następny; Bank ubogich ma kapitał „akładowy; — 
jedna Biblioteka Polska , (założona r .  1839) służy od lat 
kilkunastu pożytkowi rodaków i obcych, bez stałego, 
bezpiecznego opatrzenia. Znaczna składka, wywołana 
odezwą 8 Kwietnia 1851 r ., zapewniła jej lokal, — wielkie 
zaiste dobrodziejstwo, w  tej zwłaszcza chwili, kiedy najem 
mieszkań tak wysoko podniósł się, — ale niedostarczyła 
środków na inne, niezbędne potrzeby.
„  J  Jat ośmnfi.st u swojego istnienia, utrzymuje się.
biblioteka, głównie, ze składek Towarzystwa literacko- 
historycznego. W dowi ten grosz, wedle ostatniego spra­
wozdania, uczynił, od początku tułactw a, przeszło 33,000 
franków. Ale codzień ubywa skład kujących, a z wzrostem 
i pożytr em Biblioteki, codzień powiększają się jćj po­
trzeby. Upłynionego roku, przy największej oszczędności, i 
chociaż poniu ęlo się wiele koniecznych prawie wydatkć ' 
rozchód wyniósł około 4,000 franków. W  tym s e 
-zeczy, jeśli nie co do istmenia swojego, to co do co­
dziennego z niej pożytku, zagrożoną byćby mogła Biblio­
teka, gdyby zacność i hojność rodaków nieprzyszła jej na 
pomoc. Dodajmy: mnóstwo książek oczekuje na opraw ę, 
'ra ‘ uje wiele sprzętów bibliotecznych, niema funduszu 

na sprowadzenie, przyna'uniej najważniejszych dzieł 
w  krajL w chodzących ; przestawać musimy na kilku 
tylko krajowych dziennikach; i służba biblioteczna ogra­
nicza się do dwóch urzędników bez należytej nagrody

« Niedostatkiem przymuszeni, odwołujemy s | d o  do- 
swtadczonej s sczodrobliwości polskich obywateli Ten 
skarb narodow. nad którym czuwamy, doszedł Wy 
sokiej wartości. Liczymy ksiąg przeszło trzydzieści tysięcy 
pomieszczone są i uporządkowane przyzwoicie. Jest przy 
nich i zbiór numizmatyczny, i zbiór kosztowny sztyc iw 
niejednego europejskiego muzeum mogący być ozdobą • 
i zbiór manuskryptów wypisanych z bibliotek i archiwów 
obcych, a do dziejów naszych ściągających się. Wszystko 
to, o ile możność pozwoliła, ubezpieczone dla przyszłości 
wszystko otwarte ku pożytkowi, nietylko tułactwa, ale i 
ziomków z kraju przybywających. Nie jedno pismo k ra­
jowe zasila się już materyałami w tej bibliotece nag-o-

madzonemi. W  ostatnim roku naliczyliśmy 1449 czytel­
ników, oprócz tych którzy księgi do domu brali. Korzysta 
z Biblioteki polskiej. obcy, który obznajmia się tu  lepiej 
z dziejami i sprawami naszemi, znajdując nietylko po­
trzebne źródła naukow e, ale oraz konieczne dla niego 
skazówki i objaśnienia.

« W  obecnym stanie Biblioteka Polska jest poważnym, 
narodowym pomnikiem , a niewiele już braku je , aby 
dopełniła drugiego, wyższego, daleko rzeczy wis tszego i 
żywotniejszego obowiązku, to jest aby się steła ogniskiem 
ruchu piśmienniczego za krajem, przynoszącego tak po­
żyteczne i może długo jeszcze niezbędne uzupełnienie 
starań krajowych. Na tę drogę powinności swej wchodząc, 
utworzyła naprzód Biblioteka wydawnictwo dawnych rę- 
kopismów, takich mianowicie, które tak wiele przyczy - 
niają się do wyświecenia naszej przeszłości, i co zatem 
idzie, naszego obecnego stanu , a w kraju ogłoszone być 
nie mogą. Druki już rozpoczęte; rozniosły o nich wia- 
dorr rśe wszyztkie.prawie pisma krajowe, dając tćm samem 
z n a ć , jak dalece to i tym podobne przedsięwzięcia po- 
trztLom czaru odpowiadają. Nie jest to spekulacya 
księgarska; wydawcy z religijną sumiennością zabierając 
się o dzieła, przewidują że fundusze wydawnictwa na 
konieczny, coroczny uszczerbek są skazane, bó sprzedaż 
tego judzaju dzieł niepokryje może kosztów druku. Lecz i 
te tak szacowne usiłowania byłyby bezpieczniejsze, gdyby 
doz,; Biblioteki, gotowy wspierać je  wszelkiemi. siłami, 
m iał na nie jakiżkolwiek fundusz. Tyle pożytków mo- 
głożby niezwrócić na siebie uwagi i troskliwi ś i zacnych 
ro d ak r V nie P01 USL̂  ich <1°  P°Parcia * utrzym ania tak
poi ; sczńego i corazto pożyteczniejszego zakładu 1

« Gdyby składka na Dom Biblioteczny, zebrana w roku 
1852 doszła była zamierzonej summy, Biblioteka Polska 
zamiast dwóch piąlr, które do niej należą w domu przy 
quai d ’0rleans, posiadałaby dom cały, a tak obok przy­
zwoitego pomieszczenia, miałaby znaczny, coroczny fun­
dusz lą swoje utrzymanie, swój wzrost i tyle prac, które jej 
z ,i j, * jaa do spełnienia. Do osiąguienia tego celu zmie- 
rzaj£ >becnie wszystkie usilowama nasze; do pomożenia 
nam abyśmy go dopięli, przyzywamy, Szanowny Panie, 
gorliwości i szczodrobliwości Twojćj.

Prezeę Towarzystwa lUslorijczMcga, 
(podpisano) A .C Z Ą tlT O r-tok ii.

—     -------

—- Journal de Cr.nstantinople l 9 b . m rozgłosu w ia­
domość jakoby parowiec ICangaroo, ń a  którym znajdował 
się oddział płynących na pomoc Czerkiesom, wpadł z ludź­
mi i amnnicyą w ręce moskiewskie. Tymczasem d. I U. nu



—  60
arowiec ten wrócił do Stambułu wysadziwszy spo- 
ojnie transport cały ria ziemi czerkieskiej. [Korespondent 

stambulski Independance z 12 marca donosi, że na spot­
kanie nowo przybyłyci obrońców Kaukazu, zgrom?' zili 
się licznie Czerkiesi i Polacy (tych ostainich, przybyłych 
z por, miało być^ według innego dziennika 350). Po­
wrót szczęśliwy \ a  igaroo do Stambułu położył koniec 
wszelkim obawom o los t j  w ypraw y; poseł atoli rossyjski 
P Buteniew, zażądał o niej objaśnień od Lorda Redciiffa 
ambasadora angielskiego (?), który mu miał oświadczyć że 
rząd angielski ...eprzyznaje Rossyi prawa blokowania brze­
gów czerkieskich. W skutek tej odpowiedzi, oziębłość panu- 
jąea już poprzednio między misyą rossyjską i angielski bar­
dziej się jeszcze zwiększył i . Oprócz broni i amunicyi sta- 
, Kangaroo przywiózł Czcrkiesom drukarnię i machiny 

do bicia moneły.
Chociaż wiadome sci e  znajduję się także w dziennikach 

francuzkich i angielskich, niektóre z nich mało zdaję nam 
się pr; /dopodobne. Pan Buteniew n.emógł żądać obja­
śnień o tej wyprawie od Lorda Redciiffa, ale miał prawo 
'omagać się ich od Porty, która zachowując obecnie po­
kój z Moskwę, chociaż brzegi czerkieskie nie sę bloko­
wane, niemoże zezwolić, aoy z jćj portów wypływały na 
pomoc nieprzyjaciołom Rossyi, okręty napełnione kon­
trabandę wojenną. Na żądanie p. Buteniewa, Porta wy­
znaczyła Komisyę do wyświecenia tej sprawy, złożonę 
z czterech Turków i asystenta z poselstwa rossyjskiego. 
Komisy a po wysłuchaniu kilku oficerów, przekonała się 
podobno, że dalsze śledztwo do niczego niedoprowadzi, 
bo ci co tę wyprawę przygotowali, z nię razem odpłynęli 
na Kaukaz.

Drezno, 21 matc (K oresp .) Czyż w istocie byłem.nie- 
sprawiedliwym (*), jak mi to pewne wymawiaję osoby? 
Miałożby to być prawdę, co mi z niektórych stron zarzu­
cają, jakobym bacząc tylko na rzecz publiczną, zapomniał 
o smutnych i nieodzownych warunkach naszego pryw a­
tnego położenia?.... W chęci lepszego, powiadają mi, 
meuwzględniam dobrego co się dzieje, i rzeczy niemoże- 
bne stawiając za Konieczne, odbieram odwagę do rzeczy 
niożebnyeli a skutecznych. Powstając na długie, kilkó- 
letnie nieraz przebywanie rodzin polskich za granicę, 
w obcych wielkich miastach, opuszczam z oczu, zaręcza­
ją mi, pobudki nietylko nienaganne, ale owszem godne 
uznania, dla których to zazwyczaj robię. Przypominają 
ini, że stan szkół w kraju naszym jest opłakany, że w Pol­
sce prawie niepodobna dać przyzwoitego wychowania 
dzieciom, i że ten to wzgląd szczególnie zmusza nasze za­
możniejsze familie do osiedlenia się za granicą. Godziż 
się potępić to usiłowanie rodziców w celu lepszego wy­
kształcenia dorastających pokoleń, usiłowanie tak natu­
ralne. tak mozolne, tak chwalebne, a z którego w końcu 
• Ha kraju samego wielkie tylko wyniknąć mogę korzyści ? 
Godziż s'ę, w obee trudności, które same rządy stawiają, 
nierozważnem drażnieniem opinii publicznej i jej podbe- 
clitywaniem, przykrzejszem jeszcze uczynić położenie, sa­
mo przez Się zaprawdę nie do zazdroszczenia ? ....

jeden z naszych niepospolitych umysłów zrobił mi nie­
dawno tę trafną uwagę, że sumienie polskie nie zna obe­
cnie trybu rozkazującego, tego co filozofia niemiecka «ka- 
teogoryeznym imperatywem » nazwała a rozum frai u- 
/.ki daleko jaśnićj oddał w przysłowiu: fa is ce que tu  dois, 
adnienne ce qui •pourra. Słowo czynne obywatelstwa, rzą­
dzi się u nas teraz, czyli raczej wymawia się  samym tylko 
trybem warun/cuwym . . . . Spytaj się u nas kogokolwiek 
zechcesz, starca czy młodzieńca, możnego m agnata czy 
zaściankowego szlachcica, czemu ze swych zdolności lub 
zasobów żadnego nie robi dla kraju użytku, i znudzony 
żywot pędzi bez chwały dla siebie, bez pociechy dla naro- 
<lu: a niechybnie usłyszysz odpowiedź zaczynającą się od

;*) Obaez N. 10 W iadom ości P olskich , 1857.

słówka gdyby ! Gdyby była sposobność, gdyby było pow­
stanie, gdyby była wojna, o, wtedy i onby się pokazał, 
wtedy i onby coś zrobił, i więcej niezawodnie od tych co 
się go pytają, od tych retorów, belletrystów i moralistów, 
którym tak wygodnie szafować słowem, e o n ie  nie kosz­
tuje, i wzruszać ramionami, co żadnego nie dźwigają cię­
żaru ... Tym samym fatalnym Irybpm waru..kowym odpo­
wiedziano mi leż i w obecnej dysKussyi. Gdybyśmy mieli 
kraj własny, woiano, gdybyśmy mieli porządne szkoły, 
gdyby można było u nas znaleźć zdolnych nauczycieli: 
któżby wtenczas myślał o przebywaniu za granicą, któżby 
wtedy dobrowolnie na tak kosztowne i tak niemiłe się 
skazał wygnanie? Przyczyną pozornej naszej niedbalośei
0 kraj, jest dbałość i troskliwość o wychowanie dzieci; 
jeśli długie lata przebywamy za granicą, wskazując m ia­
sta nasze na opustoszenie i zcudzoziemczeme, nie robimy 
tego niezawodnie z wolnego wyboru ale ze smutnej ko­
nieczności, a jeśli w tem wina czyja, to chyba naszych 
niewiniątek....

O, jesteśmy mistrzami w upiększeniu naszych słabości, i 
przed sądem własnego sumienia nie brak nam nigdy na 
łagodzących okolicznościach ! Na z Irowym rozumie tra­
cimy coraz bardziej, ale w cłm.-obliwej wyrozumiałości 
robimy postępy zadziwiające. Niewiem, czy wiek nasz 
w  złem przewyższa poprzednie; ale to pewna, że nad nie­
mi góruje w  wyzwolonej sztuce upozorowania złego. 
Wszystko teraz może się stać pretekstem. Pobożność jest 
pretekstem ; mąż jest pretekstem , pretekstem są nawet
1 dzieci 11__ Zaprawdę, jeśli gdzie to tutaj, ma słuszność
rzymski poeta, że czasem trudno satyry nie pisać...

Pokuszę się jednak o tę trudność; spróbuję bez goryczy i 
z krwią zimną rozważyć tę pedagogiczną stronę naszych ko- 
czowań w zagranicznych stolicach, i rodz.com dobrej wiary 
przedłożyć kilka uwag do szczerego rozpamiętywania. Nie 
myślę naturalnie temu przeczyć bynajm niej, że w pe- 
wnyct częściach Polski, a wyraźniej mówiąc w zaborze 
rossyjskim , stan edukacyjnych zakładów } zasobów jest 
prawdziwie opłakanym. Zgodzę się nawet w ezęśc. i na 
to, że stan tafii może usprawiedliwić poniekąd czasowe 
migracye troskliwych ojców familii do miejsc szczęśli­
wszych. W prawdz.e, gdybym się nie bał uchodzić za i leo- 
loga , gdybym śmiał j ę odezwać w imię wyższych, bez­
względnych zasad, gdybym mógł się łudzić mysią, ze Po­
lacy tego wieku i czaru je szcze wiedzą i rozumieją co to 
jest solidarność narodowa : położyłbym już i tu na samyrr 
wstępie ważne zastrzeżenie Powiedziałbym wtenczas, że 
ścieśniony i gnębiony przez wroga system edukacyjny jest 
jedną z tych wielkich a ogólnych klęsk i arodowyeh, 
przeciwko którym solidarnie oddziaływać, które w bsta- 
teeznym razie solidarnie znosić potrzeba, ale przed któ- 
remi w żadnym razie egoistycznie, i ' dyw idualnie, ucho­
dzić nie godzi się. Tam edzie, jak pod rządem rossyjskim, 
władza '-■emięzka system wychowania obraca na propa­
gandę ciemnoty i materyalizmu , tam dobrze zrozumiany 
obywatelski obowiązek powinien wspólnemi siłami śrocf- 

| ki zaradcze obmyślać, wspólnemi ofiarami miejscowe,
. chwilowe polepszenia okupyw ać— a w końcu, wspelnem 

cierpieniem tę wielką niedolę narodu uświęcić. W yłam ać 
się pojedynczo, w miarę zasobów pieniężnych, stosunków 
z władzami i paszportowych łatwuści, z tego ogólnego ja­
rzma ; myśleć tylko o wybawieniu sielre i swoich z tego 
smutnego położenia, zostawiając mniej możnych lub 
mniej szczęśliwych braci ich losoy i i niemocy, a tą ucie­
czką możniejszych jeszcze powiększonej, — bardziej to 
w każdym razie wygodnćm niż godneml Być członkiem 
organicznym naród- , to nie znaczy tylko w’ danej chwili 
i cianym razie m u służyć i dlań się poświęcić; znaczy io 
być wszyslkiemi muszkułami i nerwami w len organizm 
zrośniętym, we wszystkich jego funkcyach bra* nieprzer­
wanie udział, korzystać z jego zdrowia, ale też i cier­
pieć z jego choroby. W ychowanie jest rzeczą publiczną 
nie p ry w atn ą ; nie jest dressowaniem dzieci ale kształce­
niem obywateli. W śród obywaleh we jo  kraj stać, z n i­
mi pracować, ich n-eszczescia, ich troski, ich niedostatki,



Hnwet ich naukowe upośledzenie podzielać — zaiste wie- 
kszę to zasługę, przed cywihzacyę, przed cywilizacja m o- 
n ln a , chrzescianskę, niz wyuczenie swoich synów wszel- 
I'lcl1 łamanych szmk światowego powodzenia, a zaerodze-
I n ^ t ó w ^ o d S 6 P° Wr0tU d°  ‘ " uczuć i

s S e S e r  l & ° ! ^ i0Ści g rod o w ej odwoływać 
/.wrócić uwagę „ to że b r^ lfl\< o łmn,ej wolTlś.m b?dzie
w najlepszym razie wvtłńmni l  ' ? 1 Syc,eh mo8,b y dobne Ded moin-, y do pewnego stopnia po-
S i f z S b S t e ^ ? ' \ V erem  ^  samych ylko obywa- 
a jeszcze mniei ^ eg°D,,lg<ly zflś mieszkańców Galicyi
w P « n ! J Księstwa Poznańskiego. Tak w Galicyi iak
M ktad?2 l 1 S r nHUM ,-C eli j<iSt P0(ł°statkiem ; a s L ln e  y tam, jeśli dalekie są od lego, aby odDoivinłałv
jednak pod tnvm wv r T d° Wym.IK)trzeb^  , dostarczaję -1 - względem Więcej, niż tego kiedykolwiek
S L % 3 e ? ieL^  “ ,gra,)iCZne " ' " t a
a 'y Poznani? T l,aJlePsf  w cywilizowanej lii opie,
v Ł o w i  i  L  Zn;e, 1 a m0Żna Posiedzieć ta te :
d /ona ielS nn  ™ ^  ™'?ksza. nawet ezęść klas urza-
sldch w v.vL  k ' ro d z in  więc poznańskich i galicyj- 
ni r l ! 5 J  J? 5’c svvoJe dzieci lub osiadających z 'ie- 

b  " ,C’ n Z oła "ytłum aczyć me potrafi i
rob.'łv i r°S$m ®  zaboru “ 'e™* >di e by lepiej zrobiły gdy >y zamiast niemieckich, francuzkich hi 

słuch ba , angielskich, stolic obrały sobie za e d u S n e  
siedlisko jedno ze wspoimiu.oych miast wielkopolskich 
lub . nawet galicyjskich, .robiłyby to tez niezaw odni? 
gdyby im me tyle. o edukacyę jak o zabawy chodziło i 
gdyby dzieci nie były tylko -  pretekstem !. .

Bo \ gruncie to wychowanie zagranicę jest zazwyczaj 
tylk i prostem — alenieiów nie droeszem, nierównie szko- 
dhwszem, nierównie niedołężeniejszem odbiciem wycho­
wania w kraju. Edukacya to zawsze domowa, (o której 
zgubnych skutkach zamierzam jeszcze obszerniej sie roz- 

ic w jednym z następnych listów ), tylko że zagranica 
s^ °z ^ ta ^ e SZw mS'0kr0Ći7gu» jie-isz&- t)ziecko jak w Pol-
l  l K u w S  P h l f  ,W Polsce P °biera główne nauki on guw eineta Polaka, z kra^u ".prowadzonego. I w tćm
dukacyjnem zycu , jal w owen. ‘.owarzyskilm o kTorem

juz wspomniałem, zawsze to same sztuczne tw o rzen i
Polski po za Polskę... a owocem takich starań s ę — szli
c z rn  P o l a c y ! v a u u ’

Ktokolwiek poznał bjfigj doraslajęce nasze pokolenie 
ter. musiał s.ę przekonać że jeśli jeszcze gdzie spotkał 
młodziej,cow obiecujęcych cóś na przy< Jo ść , p c s ia d S  
cych jakieś gruntowne nauki i dężęc; Hi do jakich sz 
chetniejszych celów, niezawodnie te byli tacy, coe ikacya 
odebrali w kraj! w szkołach krajowych, ‘nie wyjrr jac 

awet szkół w zaborze rossyjskim.. . i czyż to nigd 'ne 
zastanowiło naszych Panów, że mimo wszystkich lożo 
S o  Zt0W’ mim? Wfzystkich opłat, guwernerów i wv- 
mnyp cip'"* ? rani?§’ żaden, prawie żaden z ich synów n 'i| 
Wdeńsl ra^ Z ' ?  "  ,wa,',cem szkół Warszawskich lub

szukać środków kształcenia tam ,% d a ° e T  
nawet warunkach zawsze sa iednak
# •  i?ki? • nasra JoS“L f e ”
raz vy zycu „ad naturę! wychowania za oanow.ł ten ła ­
two s,ę rzeswiadezy że szkoły, nawet najgorsze, n w e t  
,,oi zaborem rossyjsk.m, sa jeszcze k-pszeod tej św.etnći 
domowej edukacyi, na jakę panowie nasi, w dziwnćm za 
ślepieniu, tyle trwon.ę pieniędzy — wychowujęc genera- 
eyę, której jedynem zdaje się być przeznaczeniem z,,vs 
kredytować w sumieniu narodowem do reszly wszelka 
wyższość socyahię, historyczną i m ają tkow ą...

Czyście kiedy mieli sposobność przypatrzyć się zebraniu 
tegoczesnej bogatszej mlodz.eży ? Mnie len widok przejął 
zgrozę i trw ogę! Narodowego piętna, zbiorowej cechy 
wspólnego pochodzenia ani spostrzeżesz. Jeden przypo­
mina lwa paryzkiego, drugi jakiegoś coc/cey z Hampshire 
mny znowu barona szlązkiego; że to Polacy, domyślisz

C l

się chyba p o  kaleczonej po lszczyzn ie!.......  T ak ie  sę sk u tk i
teg o  zagran icznego  w y c h o w a n ia ! Cóż te  b iedne  egzoty- 
cy n e  iliny p o czn ę  n a  g ru n c ie  n a ro d o w y m ?  K arłow ate 
cy trynk i ze z ło tem i g a łk am i, ja k ż e  o n e  s ta n ę  w śród  n a ­
szych sosen , jo d e ł i b rzóz ro d z im y c h ?  Jakżeż w y trzym ają  
te  bu rze p ó łn o cn e , przez k tó re  n a ró d  jeszcze prze jść  m usi,
zan im  sobie sp raw ied liw o ść  w y w a lc z y ?__

O, ja  d rżę  o los ty ch  n ie w in n y c h  o fiar rodzicielsk iej 
p lo c h o śc i— ja  d rżę  o sk a rg ę , k tó rę m o ż e  im  jeszcze k iedyś 
przyjdzie zanosić  p rzed  tro n  B oga n a  w ła sn y c h  sw y ch  ojr 
ców , że ich  w y ch o w ali n a  złych  P o lak ó w  a n ęd zn y ch  c u ­
dzoziem ców  ! . . . .

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.

Dzienniki k rajow e, zajęte już opisywaniem lub zapowiada­
niem zabaw postnych, nieprzeslają jeszcze brzmieć odgłosem 
zeszłego karnaw ału. Winne to one swoim korespondentom , 
których listy bądź przez piszących trochę opoźnione, bądź za­
ległe w archiwach redakcyjnych, dopiero teraz wstępują powoli 
w kolumny pism codziennych. Korespondenci wszystkich w o- 
gólności dzienników krajowych, nabyli nieprzezwyciężonego 
nałogu do bardzo szczegółowych sprawozdań z balów, teatrów 
i koncertów; celują jednak pomiędzy nimi wrocławscy i ber­
lińscy. Dzięki tym doniesieniom , możemy wiedzieć z całą 
ścisłością statystyczną jak się bawiono, nielylko w Warszawie, 
w Krakowie, w Poznanin, we Lwowie, w Radomiu, w Suw ał­
kach, po różnych okobcach królestwa na w s i, ale nawet we 
W rocławiu, Wiedniu i Berlinie. Wiadomości tego rodzaju 
z miejsc własnych, mogą być do pewnego stopnia zajm ujące i 
użyteczne, ale co kogo obchodzi drobiazgowe i często powta­
rzane opowiadanie, jak się Niemcy baw ię , lub w jakiem są 
usposobieniu do rozryw ki? Czytając listy korespondentór 
wrocławskich pisane dobrze po polsku, napotykając w nieb 
często wyrażenia : « tu  u nas, te nasze, ci nasi i t. d .J  i> widząc 
nakoniic i  jakiem  upodobaniem pióro autora trzym ało sie 
lego przedmiotu myśl mimowolnie wychodzi z rzeczywistość, 
w krainę złudzeń , przypuszczeń. Pytam y siebie : cóż się to 
sta ło ; czyliż znowu Wrocław .liastcm polskiem, zkądże to jegn 
pobratymstwo z W arszawą? Wpadamy na filozoficzne wnioski, 
żc jak nieraz w naturze to samo co było przyczyną zguby, 
staje się początkiem bytu, tak i w hisloryi zdarza się coś podo­
bnego : hulacl vo i chęć używania wydarły n.«-gdyś Szlązk z rąk 
P ias tó w  uniwersalne teraz panowanie ducha zabaw, połączy 
w jedność rozszarpane części I Przy wszystkich jednak marze­
niach i dziwactwach zbałamuconej m y ś li, niepodobna żeby 
w sercach polskich nicodzywało się cos głosem biednej K ra­
sickiego żaby : « Dzieci wy się bawicie, mnie chodzi o życie...

— Z prawdziwą przyjemnością od czytaliśmy w D ienniku  
literackim  lwowskim, kilka s'ów  hrabiego Józefa Załuskiego. 
A utor napisał jc  z powodu zamierzonych we W rocławiu tłum a- 
( zen romansów polskich na język niemiecki. Ktoś donosząc 
o tćm w Czasie, dodał uwagę : « Nie wątpię żc lak tłum aczu- 
" i ,  jak wydawcy, w.clc na tern zależeć będzie , aby pokaz di 
b teiature  naszą z najoryginalniejszy strony. Spodziewamy się 
tedy że v  bibliotece polskich romansów niebędą pominięte wy­
borne utwory Rzewuskiego, jak Pamiętniki Soplicy i t. d . » 
I’- Załuski inaczej sąd z i, a sądzi zdaniem naszem zdrowo- 
0 Nic wszystko, mowi on , co się nam krajowcom podobać m o­
że , godzi się podawać do wiadomości E uropy. —  Już  oddawna 
zapatrywałem się z ubolewaniem na to rubaszne upodobanie 
operzystów, komików i powieściarzy naszych . którzy, zaczą- 
wszy podobno nd Bohomolca , nie widzą powabniejszej postaci, 
jak owego brzuchatego ekonoma lub szlachcica z sumiastym 
wąsem , podgoloną z tatarska czupryny., z batogiem wiszącym 
u pasa , i t. d . Czyż kańczug może być narzędziem wzbudzaja- 
cem śm iech, czy niemoże być konceptu bez batoga? A coż 
dopiero, te wieczne p ijatyki! Osy książę [Panie lfochanku \, 
pierwszy magnat k ra ju , siedzący jak Bachus na beczce!., ów 
Wołodkowicz batożący nahajem z boćkowskiej fahryki sali” na 
stole sądowy.u « tyle innych sprośnych excesów samemi ha-
togami i kuflami przepełnionych, jakie się dają czytać nielylko



'■w Pam iętnikach Soplicy, ale i w licznych powieściach najulu* 
bieruzych naszych.powieśc.op.sarzy? Czyż to są obrazy naro­
dowość* p o lsk ie j? .... Lanons nolre lingę sale en fa m ilie , i 
metylko sann nieoglaszajmy naszych brudów , ale starajmy s ię , 
żeby przyjaciele nasi obcy r.ieogłaszali lakowych. Dzieje nasze, 
ustawy n asze , od najdawniejszych aż do ostaliuch czasów ; 
bohaterstw o, poświęcenie, lysięcc przykładów w zniosłjch wy. 
siarczą, bez owych postaci bijących, pijących, topiących, strze­
lających ludzi na drzewach jak kuku łk i, i t. p .,  o których my 
sa m i, f'chaczem  tylko, i to ze zgrozą wspominać powinni­
śmy, u Przyklaskując z całego serca tak rozsądnej rad z ie , nie* 
możemy i tu wstrzymać się od przytoczenia uw agi, która nam 
!ię w wielu okolicznościach nasuwa i którą dlatego nieraz 

jeszcze przypom nim y. Starsze od naszego pokolenie, pokole­
nie C zackich, Staszyców, Niemcewiczów, które tych scen 
ruhasznych i tych nadużyć naocznem jeszcze było świadkiem , 
w dziełach swych i pismach licznych niechętnie o nich wspo­
mina , raczej je  tłum aczy, a nigdy ich z lubością nieopisuje. 
Mania poetyzowania pijanych czasów Saskich za naszej dop.cro 
epoki wylęgła s ię , i nietrwa podobno dłużej lat dwudziestu. 
A le — dzięki Rzew uskim , W ójcickim , Kaczkowskim i tylu 
innym z talentem i bez talentu pisarzom , lak się upowszech­
n iła , że dziś bez kufla i batoga niejeden nierozumie już prze­
szłości polskiej, może naw et... charakteru narodowego. Większe 
jest w lóm  złe, niżeli na pozór wydawać się może. Pijacka woń 
przeszłości rnezawsze dozwala rozpatrzyć się trzeźwo w stanie 
dzisiejszym !

—  Jeśli w ogóle dzienniki warszawskie mają charakter bar­
dziej pism prowincyonalnych niż orga.iów stołecznych, Gazeta 
Codzienna  zdaje się ijyć szczególniej dziennikiem przedmie­

ść i owym i żywić się nowinkami prawdziwie przedpokojowemi. 
Ahy sobie jakąkolwiek racyą bytu wymyślić , w yrohiła sobie 
specyalność odkrywania anonymów. Skoro tylko się pokaże 
artykuł bezimienny w jakićm  piśmie polskiem , Gazeta Co­
dzienna  wnet o nim donosi z dodatkiem , że jest pióra panaj,X. 
lub N .— Kronika W arszawska  juz nieraz się żaliła na tę szcze- 
biotliwość swej tow arzyszki, zazwyczaj źle informowanej , ale 
Gazeto, Codzienna  na to niezważa i zdaje się.ani domyślać , jak 
dalece, lakiem postępowaniem, objawia brak taktu i godności.— 
Świeży przykład podobnego gadulstwa , przechodzący w plo- 
Ikaistw o, dała nam G. C . w N . 7 0 .— Od lat kilku Biblio­
teka W arszaw ska  ogłasza miesięczną kronikę literacką , arty­
styczną z P a ry ża , która w istocie zasłużone zyskała uznanie. 
Pisma krajowe kilkakrotnie i bezzasadnie wymieniły jako autora 
jednego z tutejszych naszych pisarzy ; a że G. C . nieostatnią 
była w rozgłaszaniu tćj now inki, rozum ie się samo przez się. 
W spomniony pisarz czuł się zniewolony zaprzeczyć tem u twier* 
dżem w ostatnim zeszycie Biblioteki Warszawskiej. Ale Ga­
zeta, Codzienna  puwątpiwa o szczerości tego oświadczenia i 
przypuszcza że ono nczynione było w chęci lepszego utrzyma­
nia bezim ienności! Cóż na to odpowiedzieć? Niemożna mówić 
tonem  poważnym, do pisma lak mało poważnego. G azety Co­
dziennej już  nikt mena w róci, ho to przeciez król Salomon
w przypowieściach n au cza ł, że  Nie , wolimy szczebiolli-
wemu dziennikowi dać przykład dyskrecyi, i zamiast wypisać 
ową przypowieść, położyć tylko znaki. (Prooerbia, X X V łl,2 2 ).

KRO N IK A .

O m a 20 (8 V. s.) lutego r . b. uniwersytet petersburgski uroczyście 
obchodził 38mą rocznicę swego założenia. Posiedzenie zagaił p ro feso r 
M kitienko odczytaniem w imieniu zastępcy rek tora, sprawozdania z ca- 
lorocznc^o stanu uniw ersytetu, pod ”  'giędem materyalny ,ri i umysło­
wym. W edle lego sprawozdania, uniwersytet pelersb  w m ku  bieżącym 
liczy uczniów 472. Z tycli, fakultet prawny ma 789; fakultet fizyczno- 
matninalyczny i nauł przerodzonych, 1 1 ’ , fakultet filologii ogólnćj 30; 
fakultet ~aś w schrdni, jedyny na całą Rossy®, urzgdzony w ten spo­
sób że każda familia języków .schoduich st; oowi osobny wyczuć, po­
siada 42 słuchaczy ! Ogólna liczba uczących się, w stosunku do lat po­
przednich , powiększyła się jednak  o czterdziestu kilku. —  Profcssorów 
zwyczajnych liczy uniw ersytet 27, nadzwyczajnych 10, adjunktów  9, do­
centa 1 ,  lektorów 11, razem uczących 58. — Biblioteka uniwersytetu 
składa się z 23,000 numerów. W zrost gabinetu zoologicznego, botani­
cznego i innych bardzo nieznaczny. Uniwersytet w końcu r . 1856 wysłał 
z grona swego zagranicę w celach naukowych : rektora Ptetniew a, pro- 
lessorów Leona Cieńkowskiego, Czcbyszcwa, Stasiulewicza, i zezwolił 
na wyjazd professora Krzyżanowskiego. P  M kitienko zakończył spra-

wozi anie doniesieniem , że JW . m inister na.odowego oświecenia, przy­
chylając się do prośby uczniów uniw ersytetu, zezwolił na ydawanic 
pi: na zbiorowego, w kiurńni pomieszczali.: będą celniejsze ich prace 
naukowe i literackie. —  Na tćmże pc iiedzeniu prof. Sre ewski odczy­
ta ł rozprawę, umyślnie na uroczystość obchodu w ygotow aną, o paleo- 
grafll. Z tejże okoliczności w roku przeszłym p .o  Antoni Czajkowski, 
pisał o towarzystwie krcdytowćin ziemskicm Królestwa Polskiego. 
W idzieć tedy możemy i stan liczebny i podniosłość nmyslową uniwer­
sytetu petersburskiego. Jakże to ognisko instrukcyi w stolicy ogromu 
cesarstwa , wydaje się posępne i d ro b n e , kiedy nieazukając innych po­
równań , przypomnimy sobie tylko ostatnie lata uniw ersytetu wileń­
skiego, gdzie uczniów liczono na tysiące, a bibliotekę na krocie tysięoy 
r,cs; rz likoiaj, wywracając starożytne nasżfe szkoły, zabierając DOgate 
nasze książnice 1 gaLinety, nicrozszerzal i nicwzbogaca1 tego rodzaju 
zakładów u siebie : widocznie nic był on przyjacielem oświaty większym 
w Rossy i jak  w Polsce.

—  Kom itet Towa.zystwa Naukowego Krakowskiego, rozwijając na­
m iar zbi ania dom u, któryby b y t ‘własnością tćj i ty tucy i, wydał 
odezwę o składki na ten cel poświęcone. Czytamy w nićj słowa : « Przod­
kowie nasi wznosili świątynie Pańskie i przybytki n au k , zamki, wieże i 
baszty. Upadlv drugie, a pierwsze trw ają po dziśilzicń i jeszcze eki 
przetrw ają. Bo to Cu ' w ięte, święcić się m usi, dopóki awieci to słońce 
widome na niebie, i słońce wiary —  oświaty.—  Złóżcież grosz wdowi na 
ręce tego, który je  do W as w d. 28 lutego b. r. nie nadarem nie wycią­
gnął, lun na tyi ręce co mu dopomogą w tći riozwolonćm żebrać "de, 
a jeżeli skutek usiłowaniom naszym odpowie, U rą dzieła na raz spełni­
cie : Stanie przybytek dla nauk, stanic i pom nik dl 1 tych, co po swym 
kosztem i staraniem  . . losili. » —  Odezwę podpisali : F r. W ę ży k  p re­
zes i S te fa n  K u c zyń sk i  sekretarz Tow.

—  W  W aiszawic cieszą się bardzo z nowego obcrpolicm ejstra, którym  
jes t jenerał Aniczków, dobrze obeznany z W arszawą, bo dawnićj prze­
bywał w nićj dtugo jako adju tant Paszkiewicza. Grzeczność i wyrozu­
miałość, gdzici.idzićj uważane za pow .aność prostego polieyanta, tn  
szczęśliwym trafem napotkane w wysokim urzędniku , są przedmiotem 
podziwu i uwielbienia! Policya przytćm wzięła się energicznie o zabez­
pieczenia W arszawy od kradzieży i rozuOjuw na ulicach, tóre przed 
niejakim czasem zdarzały się dość często. Jedną z przyczyn szerzenia się 
łotrostw , miała być znaczna liczba wracających demisyonowanych lub 
żołnierzy, tudzież nrzestępców ułaskawionych w skntek manifestów, bo 
tak  jedni jak  druc y, bez żadnego opatrzet. ia tf  ysiani w strony rodzinne, 
nieznajdując w porze zimowćj środków zarobku, zostawali bez najmniej­
szego posobu do życia. Powracający złe. zyńcy z ro t aresztanckic 1, 
użytych do robo t po miastach wielko-rossyjskich, częstokroć umyślnie 
ponełniają nowe j rzewinienia , żeby się napowrót do tych ro t dostać, 
gdzie przynajm uićj mieli zapewniony sobie pokarm i pi zyfulek wielu 
z nich, niespodzirwając się znaieść w krajU ..ni dawn„ po Segr anćj M i- 
lii, ani p.Zj stargam ch sitach schronienia na starość, nie chciało korzy­
stać z udz.clo..ćj łaski, a le  władze zmusiły ich do tego.
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ZMARLI
Dnia 21 lutego, r . b  zeszła w Paryżu Anna z Rejtenów Geritzowa 

urodzona na Litwie. Zacna ta  Polka dokonała 68 la t życia, dobrowi lnie 
dzieląc wygnanie z synem emigrantem.

OD ADMINISTRACYI
Z dniem 31 Marca kończy się kwarlał pier­

wszy PFiadomoćci Polskich.
Prenumerata kwartalna wynosi we Frarcyi 

fr. 5; w Anglii szylingów 5; w Turcyi fr 8. 
Przesyłać ją można w mandalach pocztowych 
z a  dopłatą 10 cenlimów, na imię pod adresem 
podpisanego, lub do Biblioteki polskiej, 6,Q aai, 
1fO rleans,  Jranco.

Administracya ostrzega , że do nikogo p o  
prenumeratę posyłać  niebcdś le. Zgłaszający się 
pćźno, zeclicą sobie przypisać winę, jeśli po­
czątkowych 2go kwartału numerów nieodbiorą.

Można także prenumerować dziennik w Księ­
garni Polskiej, rue de Seine Sam t Germain, 20.

Ignacy Szlzepanowski.
8 , ruc Y ou gnord , Poris.

R e d ak to r, Felix  W iiotnowski.

W  drukarni L. M a r t i n e t ,  przy ulicy M ignon, 2.


